I SZCZEPY 
HARCERSKIE! 
UWAGA, 


SAMORZĄDY 
SZKOLNE! 


Dziś na str. 4—5 drukujemy plakat 
z adresami szkół budowlanych. Wy- 
wieście plakat na szkolnym koryta- 
rzu lub w klasach: To może być bar- 
dzo ważna informacja dla Waszych 


kolegów z ósmych klas. 


Z TECHNIKA 
NA TY 


(Inf. wł.) Po raz czwarty Warszawa 
gościła uczestników Olimpiady Wie- 
dzy Technicznej. Jak co roku i tym 
razem jej organizacją zajęły się NOT, 
ZHP oraz Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania. 

W tym roku do finału zakwalifikowano 
113 zawodników z całej Polski. Zostali 
oni podzieleni na trzy zespoły: mecha- 
niczno-budowlany, elektryczno-elek- 


RADOM (HSI). Już od 13 
lat przy Technikum Mecha- 
nizacji Rolnictwa działa 
spółdzielnia _ uczniowska 
„Ludwik”. Spółdzielcy pro- 
wadzą nie tylko sklepik i ka- 
wiarenkę, ale również usłu- 
gi m. in. konserwację po- 
dwozi samochodowych. 


WIELO- | 
CZYNNOŚ- 
CIOWY 


„LUDWIK” 


Oprócz tego wykonują po- 
moce naukowe dla techni- 
ków rolniczych. Wszyscy 
uczniowie tej szkoły są 
członkami spółdzielni. Za- 
robione pieniądze przezna- 
czają na wspólne wycieczki 
i rajdy. (ap) 


troniczny oraz materiałowo-chemicz- 
ny. Spośród uczestniczącej młodzieży 
jury wyłoniło 37 laureatów. W grupie 
mechaniczno-budowlanej najlepszy 
okazał się Marek Wojciechowski z Te- 
chnikum Żeglugi Śródlądowej w Koż- 
lu. W zespole elektryczno-elektronicz- 
nym pierwsze miejsce zajął Jerzy Gaź- 
dziński z Technikum Łączności w Kra- 
kowie, zaś w materiałowo-chemicz- 
nym na pierwszej pozycji uplasował 
się Joachim Włodarz z Zespołu Szkół 
Mechaniczno-Chemicznych w Gliwi- 
cach. 

(ach) 


POLSKIE 


NA 
MUNDIAL78 


SUWAŁKI (PAP). Już niedłu- 
go ręcznie tkane gobeliny z Mi- 
kołajek pojadą na piłkarskie mi- 
strzostwa świata do Argentyny 


na Mundial'78. Zostaną tam 
wręczone jako upominki druży- 


GOBELINY Mejuć uczestniczącym w tur- 


Spółdzielnia Pracy Rękodzie- 
ła Ludowego i Artystycznego 
„Rękodzieło” w Mikołajkach od 
dawna specjalizuje się w wy- 
twarzaniu tkanin dekoracyj- 
nych o oryginalnych, mazur- 
skich wzorach, które zastynęły 
już niemal na całym świecie. 


(ki) ralnych. 


HARCERSKA f 
GAZETA 
NASTOLATKÓW — 


WCH 


CENA 1.50 ZŁ 


Majowe 
spotkanie 

z książką 

i kiermasze 
na świeżym 
powietrzu 
weszły juź 

w naszym 
kraju 

w tradycją. 
Wydawcy 
przygotowują 
nowości, 
czytelnicy 
urządzają 
„polowania” 
na upragnione 
dzieła 

i autografy 
ulubionych 
pisarzy. 
Przed 
warszawskim 
Pałacem 
Kultury, 
gdzie 
wykonano 

to zdjęcie, 
spotkać 

było można 
znajomych, 
niewidzianych 
od... ubiegło- 
rocznego 
kiermaszu 
ksiażki. 

Fot 

M. Szymański — 


STAROGARD GDAŃSKI (HSI). Harcerze z internatu Techni- 
kum Przemysłu Skórzanego pełnią dyżury przy telefonie, ocze- 
kując na sygnały z terenu miasta o potrzebie pomocy senio- 
rom. Pomoc polega na wykonywaniu podstawowych czynnoś- 
ci domowych. Wszystko to, co dla ludzi w podeszłym wieku jest 
wielkim wysiłkiem robią harcerze: zakupy, sprzątanie, nosze- 
nie węgla oraz rąbanie drzewa. Harcerze spotykają się również 
ze swoimi podopiecznymi na różnego rodzaju imprezach kultu- 


Mirosław Nowak 


BIAŁA PODLASKA (inf.tel.). W nad- 
burzańskiej miejscowości Serpelice 
młodzież miejscowej Szkoły Podsta: 
wowej spotkała się z okazji „Dni Olim- 
pijczyka” z przedstawicielami Woje- 
wódzkiej Komisji PKOl i członkami klu- 
bu AZS z Białej Podlaskiej. Rozegrany 
w ramach spotkania mecz towarzyski 
w piłce nożnej zespołu AZS z repre- 


Suikges szkoły 
W 


Serpelicach 


zentacją serpelickiej szkoły zakończył 
się dla gości szczęśliwym remisem 
LĘK 

Szkoła Podstawowa w Serpelicach 
przoduje w województwie w sportach 
zimowych i biegach. Za swoją działa|- 
ność otrzymała z WKFiT 40 tys. zł na 
uzupełnienie wyposażenia w urządze- 
nia i sprzęt sportowy. (rat) 


_ OPERACJA 
LEDNICA” 


po raz 
piąty 


POZNAŃ (HST). Już piąty rok trwa 
prowadzona przez poznańską chorągiew 
ZHP „,Operacja Lednica”, której uczest- 
nicy. zagospodarowywują Piastowski 
Szlak. W czasie tegorocznych wakacji 
w operacji weźmie udział 1200 harcerzy. 
Wykonają oni m.in. tablice informacyjne 
o turystycznych walorach regionu, prze- 
prowadzą i oznaczą szlak turystyczny mię- 
dzy Kobylnicą i Pobiedziskami, wybudują 
2,5 km drogi, postawią wiaty na przystan- 
kach autobusowych. Oczywiście, uczest- 
nicy operacji nie będą tylko pracować. Na 
wszystkich obozach będzie wiele interesu- 
jących imprez: festiwale piosenki harcer- 
skiej, biegi terenowe, olimpiady sportowe 
1 wycieczki. (ap) 


Tej wiosny i u nas miałby powodzenie taki 
nieprzemakalny płaszcz! Zaprojektowała go 17- 
letnia studentka szkoły plastycznej w Londynie. 
Za projekt płaszcza w stylu koszuli (potężnego!) 
dziadka otrzymała nagrodę. 

Fot. CAF 


siedzibę w. Warszawie ntralnym 
, Biurze Projektu Autostrady. Przypu- 
_ szcza się, że dzięki zastosowaniu 
otrzymanych za pośrednictwem 
zł ONZ najnowocześniejszych technik 
i metod projektowania dróg, okres 
przygotowywania planów, początko- 
wo oceniany na 3 lata, zostanie zna- 
cznie skrócony. A 

Transcuropejska autostrada roz- 
poczynać się będzie w rejonie Gdań- 
ska i przetnie terytorium naszego kra- 
ju, biegnąc w okolicach Warszawy aż 
do Cieszyna. W Czechosłowacji trasa 
poprowadzi przez Ostrawę do Brna 
i Bratysławy, gdzie rozgałęzi się 
w dwóch kierunkach: na południe — 
do Austrii i Włoch oraz w stronę. 
Budapesztu, Na Węgrzech będzie ko- 
lejne rozgałęzienie: do Rumunii i da- 
lej przez Jugosławię do Grecji. Ża- 
sadnicza trasa poprowadzi przez Buł- 
garię do Turcji, aż do granic Iraku, 
Iranu i Syrii. Pierwsze samochody 
przejadą całą autostradą (w sumie 
ponad 10 tys. kilometrów) w róku 
1990. Dużo wcześniej powstaną nie- 
które fragmenty nowej ,,Drogi Bursz- 
tynowej”” m. in. w Bułgarii, Czecho- 
slowacji i w Polsce. 

Na transeuropejskiej autostradzie 
(dwie dwupasmowe jezdnie, każda 
o szerokości 7,5 metra) wszystkie 
skrzyżowania będą dwupoziomowe, 
a nawierzchnia dostosowana zosta- 
nie do prędkości 120 km/godz. Co 50 
kilometrów znajdować się będą ze- 
społy obsługi podróżnych. W każdym 
kraju inny będzie ich kształt architek- 
toniczny, ale zawsze składać się będą 
z motelu, restauracji i stacji obsługi 
technicznej pojazdów. 

W Polsce budowa odcinka trasy 
„Północ-Poludnie” będzie jedną 
z tuzech największych inwestycji 
przyszlej pięciolatki. Będzie to jedno- 
cześnie jedno z najbardziej kosztow- 
nych przędsięwzieć. Ocenia się jed- 
nak, że wydatki zwrócą się w ciągu 
$-11 lat; autostrady przynoszą ,bo- 
wiem spore oszczędności paliwa, 
oraz znacznie skracają czas przewo- 
zu. (kp) 


„MAŁA EUROPA” 
W JUGOSŁAWII 


ój niedawny pobyt w Jugo- 

sławii zaczął się dość nico- 

czekiwanie... od spotkania 
z historią tego kraju, w której waż- 
ną rolę-odegrała Polska, Jechaliś- 
my z Nowego Sadu w tzw. teren, 
W wyprawie towarzyszyli mi kole- 
dzy z redakcji „„Jo Pójtas” - tygod- 
nika pionierskiego dla mniejszości 
węgierskiej — Rozsa i Gabor. Zresz- 
tą gdyby nie oni, sam nigdy nie 
odkryłbym tej historycznej cieka- 
wostki. Na 15 kilometrze od No- 
wego Sadu tablica informacyjna: 
Sremski Karlovac. 

— Czy wiesz jakie ważne wyda- 
rzenie miało tu miejsce w 1699 
roku? — sprawdza moją wiedzę his- 
toryczną Gabor. Ze wstydem przy- 
znaję, że nie mam pojęcia. 

- No, - przypomnij sobie... 
Wasz Sobieski... — próbuje mi 
podpowiadać Rozsa. 

— Pobił Turków pod Wied- 
niem. 

— Otóż to. Właśnie Polska zła- 
mała potęgę turecką i tym samym 
przyczyniła się pośrednio do wy- 
zwolenia południowych Słowian 
z wielowiekowej niewoli. Nie od 
razu i nie wszystkich ziem słowiań- 
skich, ale to był dobry początek. 
Właśnie w tej maleńkiej miejsco- 
wości podpisany został pokój Świę- 
tej Ligi z Turcją. Najważniejszym 
ogniwem owej Ligi była Polska. Za 
chwilę zobaczysz budynek, w któ- 
rym podpisano ten dokument — 
wyjaśnia Gabor. * 

Budynek nie jest okazały, jego 
kształt przypomina ni to altankę, 
ni to okrągły namiot z kopulastym 
dachem. Wiodą do niego cztery 
wejścia, ze wszystkich stron świa- 
ra, dla każdej delegacji oddzielne. 


Jugosłowiańska prowincja szybko dogania wysoko rozwinięte kraje Europy. Nawet w małych 
miasteczkach powstają wielofunkcyjne domy kultury o pięknych wnętrzach i supernowoczesnej 
architekturze 


Podobno kształt tej budowli nie 
był przypadkowy, chodziło o to, 
aby żadna z układających się stron 
nie była w niczym wyróżniona, ani 
poniżona, Te same względy zade- 
cydowały o sposobie prowadzenia 
obrad, mianowicie odbywały się 
one przy okrągłym stole, przy któ- 
rym zasiedli przedstawiciele Pol- 
ski, Austrii, Wenecji i Turcji. Na 
mocy zawartego wówczas traktatu 
król polski, August II Mocny (So- 
bieski już w tym czasie nie żył) 
odzyskał Podole z Kamieńcem, 
Wenccjanom przypadła większa 
część Dalmacji (jugosłowiańskie 
wybrzeże Adriatyku), zaś Austrii 
całe Węgry oraz terytorium, które 
obecnie nazywa się Wojwodiną. 
Turcja zachowała nadal Serbię, 
Macedonię, Bośnię i Hercegowinę. 
Później dopiero uświadomiłem so- 
bie, dlaczego nazwa Karlovac z ni- 
czym mi się nie kojarzyła. W pol- 
skim języku Karlovac to po prostu 
Karłowice. Wszystko staje się jas- 
ne; w naszej historii znamy więc to 
wydarzenie jako Pokój Karło- 
wicki. 

iszę o tym tak dużo, ponieważ 

historia tamtych lat zaważyła 

na późniejszych dziejach 
Wojwodiny i stanowi o jej dzisiej- 
szym obliczu. Dziwna to kraina, 
nazywana często „„Małą Europą”. 
Pod koniec XVII wieku było to 
niemalże pustkowie, w dodatku 
nieprzyjazne. Nieliczną ludność 
tubylczą Turcy albo wymordowa- 
li, albo pognali w jasyr. Dwie wiel- 
kie rzeki Dunaj i Cisa oraz liczne 
dopływy w płaskim jak stół terenie 
tworzyły rozległe bagna i mokra- 
dła. Po podpisaniu Pokoju Karło- 
wickiego, Austria rozpoczęłł kam- 


panię osiedleńczą, Do Wojwodi 
ny zaczęli napływać Węprzy, 
Chorwaci, Niemcy, Słowacy, Ru- 
muni, Rusini, Hiszpanie, Francu- 
zi a nawet Polacy, Przybywali tak- 
łe masowo Serbowie, W taki to 
sposób na niewielkiej przestrzeni 
powstał jedyny w swoim rodzaju 
koktajl narodów. I tak jest do dziś. 

W każdym kraju jakaś nacja jest 
pierwsza, a inne są napływowe 
i stanowią tzw. mniejszość narodo- 
wą. W Wojwodinie wszyscy są 
pierwsi i wszyscy mają równe pra* 
wa do tytułu autochtonów. Feno- 
mem? Tak. Ale jeszcze większym 
fenomenem jest, że ta „„zbieranina 
niemal z całej Europy żyje zgodnie 
i mogłaby być wzorem dla współ- 
pracy międzynarodowej naszego 
kontynentu. 4 

Radio Nowy Sad nadaje audycje 
w pięciu językach, bo tyle jest tutaj 
w oficjalnym użyciu. Gazety i cza- 
sopisma wychodzą w językach ser- 
bo-chorwackim (cyrylicą), chor- 
wacko-serbskim (alfabetem laciń- 
skim), węgierskim, słowackim, ru- 
muńskim, rusińskim. Każda naro- 
dowość, proporcjonalnie do swej 
liczebności, posiada swych przed- 
stawicieli w Skupsztinie, czyli 
w miejscowym parlamencie. Obra- 
dy w Skupsztinie przypominają 
ONZ. Każdy deputowany prze- 
mawia we własnym języku, a tłu- 
macze kabinowi przekładają rów- 
nocześnie jego słowa na pozostałe 
cztery języki oficjalne. 

Słuchając tych niecodziennych 
opowieści moich przyjaciół nie mo- 
gę się powstrzymać od dziesiątków 
pytań. Koej tencja tylu naro- 
dów musi przecież rodzić konflik- 
ty, zawiści. 


I'ewnie, ze mamy klopoty = 
odpowiadali wówczas - ale prze: 
cież konflikty istnieją nawet wśród 
jednorodnych społeczeństw, a cół 
dopiero w naszej „Małej Kuro- 
pie”. Nie są to jednak sprawy, 
które ważą na harmonijnym współ 
życiu wszystkich mniejszości, Ow: 
«zem, ta demokracja sporo kosztu” 
je, sam przecież wiesz jak niecko- 
nomiczne jest wydawanie czano- 
pism w małych nakładach. lepsze 
jednak to od waśni między po- 
szczególnymi grupami. 

spomnialem, że w XxvII 
W wieku tereny obecnej 
Wojwodiny były nieprzys- 
tępnym, bagnistym bezludziem. 
Trudno w to uwierzyć podróżując 
dziś po tym kraju. Po mokradlach 
nie ma śladu. Kanały odwadniają- 
ce i nawadniające krzyżują się we 
wszystkich kierunkach. Z bagien 
powstała najurodzajniejsza ziemia 
Europy. Mała Wojwodina stała 
się spichlerzem Jugosławii. Plony 
pszenicy, kukurydzy, buraków cu- 
krowych należą do rekordowych 
70-80 q pszenicy z hektara nie jest 
wcale wyjątkiem. 

Zwiedzałem dwa agrokomple- 
ksy, coś w rodzaju naszych pegec- 
rów. Agrokompleks im. ,,29 listo- 
pada” w Suboticy zatrudnia 2500 
osób. Dysponuje obszarem 30 tys. 
hektarów oraz własnym kombina- 
tem przetwórstwa spożywczego. 
Q wielkości produkcji daje wyo- 
brażenie choćby tylko jedna liczba: 
dziennie dostarczają 200 ton mięsa 
i przetworów mięsnych — wędlin, 
konserw, gotowych zestawów 
obiadowych, zup i czego tam jesz- 

Zastępca dyrektora generalne- 
„ Dorde Krpeź, chwali się 
zcze, że dysponują wlasnym 
transportem, własnymi sklepami 
w różnych miastach Jugosławii, że 
część swej produkcji ceksportują do 
wielu krajów Europy, a nawet do 
Stanów Zjednoczonych. 

- Jesteśmy na własnym rozra- 
chunku, Załoga, a właściwie rada 


robotnicza agrokompleksu, wybie 
rana co 4 lata, decyduje o wszyst. 
kim, O dalszym rozwoju kombina 
tu, o podziale dochodów, o budo. 
wie domów pracowniczych, 
o kształceniu kadr, słowem 

o wszystkim. Dyrekcja i kadrą te 
chniczna są wykonawcami ustaleń 
rady, To taki specyficzny nasz 49 
cjalizm = i po chwili dodaje s0d4- 
lizm samorządowy, Ile sami wy. 
pracujemy, tyle mamy. Od nas, od 
załogi, zależą zarobki 

„Samouprawlenie” — jak nazy. 
wają system samorządowy Jugo: 
słowianie - zadomowił się już na 
dobre we wszystkich dziedzinach 
życia. Współgospodarzenia uczą 
się wasi koledzy już w szkole. | mi 
mo że w przeszlości były różne 
wypaczenia tej idei, Jugosłowianie 
ciągle ten system doskonalą i,cotu 
mówić, są z niego dumni 

- Samorządy są fundamentem 
naszego socjalistycznego ustroju 
powiadają. — Pracowaliśmy nad 
tym systemem dwadzieścia parę ląt 
i dziś jesteśmy pewni, że obraliśmy 
właściwą drogę. 

Trudno nie przyznać im racji 
Liczą się przecież efekty, a te są 
imponujące. Z kraju zacolanego, 
znajdującego się przed wojną na 
szarym końcu Europy, w krótkim 
czasie stali się państwem nowo- 
czesnym. Jest to tym bardziej im 
ponujące, że Jugosławia, będąca 
federacją 6 republik o różnym 
przecież stopniu rozwoju, różnych 
doświadczeniach  historyczn 
o różnych kulturach, 
obyczajach potrafila tę balkaź 
mozaikę scementować w j 
ństwo. U siebie nadal są 
Bośniacy, Serbowie, Sh 
Macedończycy, Czarno 
a w Wojwodinie dodatk« 
cze Węgrzy, Słowacy, Ru 
Ale na zewnątrz, poza gi 
swego kraju, każdy z nich czu 
Jugosłowianinem. A 
doszło, opowiem innym 


ST. BOROWIECKI 


Nowy Sad, dwustutysięczna stolica Wojwodiny, jest dziś pięknym, nowoczesnym miastem. Nawet 
stare centrum ma niewiele ponad 200 lat 


Fot. autora 


Zadzwonił do mnie pan Kazio, kibic- 
amator z sąsiedniej dzielnicy. 

Wie pan, od pewnego czasu obserwu- 
ję swego rodzaju paradoksy, czyli nie- 
zgodności między sportowo-użyteczną 
architekturą a aktywizacją konsumpcji 
dóbr kulturalnych, jakie niesie z sobą roz- 
wijający się system imprezowo-widowi- 
skowych poczynań sportowych wyspecja- 
lizowanych i niewys... 

— O rany! Może pan trochę prościej?! 

— Mogę, ale przecież z inteligentną 0so- 
bą rozmawiam i w łopatologię bawił się nie 
będę. Nasz publicystyczny i potoczny ję- 
zyk szybko się bogaci, trzeba więc nadą- 
żać, bo w przeciwnym razie zostanie pan 
w tyle, jak nasi lekkoatleci... 


kilkudniowym nieraz tasiemcem, bez atra- 
kcji i oprawy. A kto się troszczy o widza? 
Nikt! A widz lubi, aby o niego dbano. 
- Zbyt czarno maluje pan ten obraz... 
— Czarno? A widział pan kiedyś zawody 


- Do rzeczy, do rzeczy, bo nie mam 
czasu. 

— Ale kawkę codziennie przy biurku pan 
pijesz, w warcaby 100-polowe z kolegami 
grasz, a petenci czekają! 

— To insynuacje... Nadal jednak nie wi- 
dzę problemów, ani paradoksów, o któ- 
rych był pan uprzejmy wspomnieć. 

— Niech pan zdejmie przyćmione okula- 
ry i popatrzy, co się wokół dzieje. Powstają 
nowe stadiony, boiska, hale, lodowiska 
i baseny z trybunami często na kilkadzie- 
siąt tysięcy widzów. Przybywa też różnych 
imprez sportowych. Ale odwrotną tenden- 
cję obserwuje się, jeśli chodzi o udział 
w nich kibiców. Czy to nie paradoks, że 
coraz więcej ludzi interesuje się sportem 


i czynnie go uprawia, a na imprezy sporto- 
we jakoś się nie garną i trybuny stoją 
puste? 

— Po prostu zmienia się sposób towa- 
rzyszenia imprezom sportowym. Chcesz 
pan obejrzeć mecz piłkarski czy ringowe 
twarzobicie — naciskasz guziczek i masz to 
na srebrnym ekranie, a pod ręką jeszcze 
herbatkę i kanapki z domowej kuchni. 
Czynne kibicowanie z trybun przegrywa 
z kibicowaniem w wygodnych fotelach 
i w miękkich kapciach. A wiąże się to 
również z coraz lepszym przekazywaniem 
obrazów i relacji sportowych. 

- Zgoda, ale z tego zjawiska nie zdają 
sobie chyba sprawy organizatorzy tych im- 
prez, które nie są transmitowane przez TV 


Wątpliwości pana Kazia 


i prawie nicnie robią, żeby kibic wyskoczył 
z miękkich kapci i pognał na stadion czy 
boisko, bo tam czeka go atrakcyjna impre- 
za. Ale przecież na szkolnych i międzysz- 
kolnych zawodach nuda aż kiszki skręca. 

- Możliwości organizatorów tych im- 
prez są ograniczone... 

— A mnie się wydaje, że to sprawa oczy- 
wistych niedoróbek i łatwizny. Imprezy 
sportowe młodzieży szkolnej z reguły 
organizuje się w czasie, kiedy koleżanki 
i koledzy startujących na lekcjach z matmy 
czy innego przedmiotu się pocą i nie mają 
szans ich oglądać. Albo te lekkoatletyczne 
maratony! Zamiast zawodów zwartych 
w czasie i przestrzeni, wyreżyserowanych 
jak teatralny spektakl, częstuje się widzów 


młodzieżowe, na których widz może sobie 
wypić herbatkę czy oranżadę, kupić lizaka 
czy lody? O tych sprawach też się zapomi- 
na. Prawda, że to ogródek handlu, który 
jednak dziwnie rzadko na imprezach spor- 
towych młodzieży szkolnej bywa. 

— Nie mówię, że nie ma pan racji, ale są 
też imprezy organizowane z pomyślun- 
kiem, w których dba się o atrakcję, a zatem 
i o widza. Coraz lepsze efekty w tym 
względzie osiągają szkolne kluby sporto- 
we, nauczyciele wf i zawsze pełni cieka- 
wych pomysłów i zaradni harcerze. 

— Problem jednak nadal istnieje i warto 
się nim energiczniej zająć. 

Przyznaję panu Kaziowi rację i wcale się 
nie dziwię, że ma wątpliwości, co do jakoś- 
ci wielu imprez sportowych. 


RYSZARD RATAJCZYK 


iedy w lutym 1949 roku Maja Berezo- 

wska przyniosła ilustracje do 4 nume- 

ru „Świata Młodych”, oglądałem te 
znakomite rysunki starając się „„rozgryżć” 
sposób rysowania artystki, aby w przy- 
szłości również tak pięknie rysować. Były 
to ilustracje do wierszyków Magdaleny Sa- 
mozwaniec pt.: „„Ucieczka”. Treścią ich 
była ucieczka Murzynka Dżo z USA do 
Polski. 


Jak ona to robi? — zastanawiałem się. 
A więc najpierw szkicuje ołówkiem, potem 
rysuje piórkiem i tuszem, ciągnąc cienkie 
linie, swobodnym, płynnym ruchem, wre- 
szcie podmalowuje rysunek wodnymi far- 
bkami. Ale umiejętności techniczne to nie 
wszystko. Jest jeszcze talent, którego po- 
dejrzeć się nie da. 


Pani Maja posiada wielką umiejętność 
rysowania postaci ludzkich w ruchu, wdo- 


skonałych proporcjach ciała, o pięknycn 
twarzach. Wspaniali muskularni mło- 
dzieńcy i delikatne zgrabne kobiety ryso- 
wani są w jej niepowtarzalnym stylu, który 
łatwo odróżnić od sposobu rysowania in- 
nych artystów. Tematy ujęte są żartobliwie, 
satyrycznie, wesoło. Znakomita znajo- 
mość kostiumów różnych epok... i kwia- 
tów. Tak, kwiatów, bo kwiaty to drugi po 
miłości ulubiony temat w twórczości pani 
Mai. 


W ciągu ponad 50 lat pracy stworzyła 
tysiące rysunków do pism satyrycznych 
w kraju i za granicą, mnóstwo ilustracji do 
wybitnych dzieł literatury krajowej i świa- 
towej, wiele projektów kostiumów do 
sztuk teatralnych iwiele delikatnych akwa- 
relowych obrazów kwiatów. 


Pierwsze rysunki satyryczne zamieściła 
w roku 1918 we lwowskim piśmie satyrycz- 


nym „Szczutek”. Później nie było chyba 
pisma satyrycznego w Polsce,w którym nie 
znalazłyby się jej rysunki: „Wróble na da 
chu”, „Cyrulik Warszawski”, „Szpilki”. 


W okresie swego pobytu we Francji wla- 
tach 1933-35 we francuskim piśmie „lei 
Paris” drukowała rysunki antyhitlerowskie 
pod nazwą „Miłostki słodkiego Adolfa”. 
Ambasada niemiecka wytoczyła jej z tego 
powodu proces. Pani Maja proces wygrała, 
nazwisko jej obiegło cały Paryż, a rysunki 
zakupił ówczesny premier francuski, Al- 
bert Sarraut. 


Po zajęciu Polski, srodze zemścili się 
hitlerowcy na artystce. Pewnej nocy wpadli 
do jej mieszkania gestapowcy i zabrali ją 
do kaźni w Alei Szucha. Przebywała jakiś 
czas na Pawiaku, a potem wywieziono ją 
do obozu w Ravensbrick. 


Niedawno na wystawie rysunków i mala- 
rstwa z okazji 80-lecia urodzin artystki, 
mówiła o jej życiu ze łzami wzruszenia 
koleżanka obozowa i obecna jej opiekun- 
ka red. Jadwiga Kopijowska. Wiele cieka- 
wych scen z bogatego życia malarki prze- 
kazał zebranym asystent jej pracscenogra- 
ficznych, Waldemar Kiełczewski. 


jciec Mai, Edmund Berezowski, za 

czasów Rosji Carskiej był inżynie- 

rem i prowadził roboty w różnych 
stronach Rosji. Dzięki temu Maja, jako 
dziecko, przeżyła wiele niezwykłych wę- 
drówek i związanych z nimi przygód. Kiedy 
ojciec otrzymał pracę w Irkucku, aby tam 
się dostać z rodzinnych stron jechali woza- 
mi wiele tygodni przez lasy i pustkowia. 
Kolei ani samochodów wtedy jeszcze nie 
było. Do dziś w Irkucku, główna ulica 
miasta nosi nazwisko ojca artystki. 


Inną wielką wędrówkę odbyła Maja zoj- 
cem przez Ukrainę na Kaukaz. Po drodze 
mijali karawany kupców, którzy jeszcze 
wtedy towary wozili na wielbłądach. Oglą- 
dała miasto wykute w skale, wielkie rzeki 
i dzikie góry. 

Większą część dzieciństwa spędziła na 
Ukrainie, wśród domostw i sprzętów, któ- 
re kiedyś były używane na co dzień, a dziś 
tworzą skansen i cieszą oczy turystów swą 
niezwykłością. Oto fragment wspomnień 
pani Mai o domu rodzinnym: 


...„Obok izby chłopców, oddzielona du- 
żym korytarzem ze względów higienicz- 
nych, przylegała takaż izba, bieluśko uma- 
lowana, zrobiona dla ptaków. U pułapu 
wisiały drążki z przymocowanymi wymien- 
nymi półkami zrobionymi z papieru nasy- 
conego woskiem. Półeczki służyły ptakom 
przeróżnych gatunków, które tu mieszka- 
ły. Można się było uczyć biologii obserwu- 
jąc kształty, ruch i barwę ptasząt. Ptaki nie 
były — broń Boże — więzione. Okna izby 
były zawsze otwarte i mogły wylatywać 
i przylatywać, kiedy chciały.” 


a wystawie widzimy  portreciki 
współwięźniarek z Ravensbriick. Bu- 
zie okrągłe, uśmiechnięte, kobiety 
ładnie ubrane i uczesane. Czyżby tak wy- 
glądały więźniarki w hitlerowskich obo- 
zach? „Maja robiła nam w obozie portrety, 
na których jesteśmy uśmiechnięte, zdrowe 
i pełne nadziei. Domalowywała nam suk- 
nie. Wszystko po to, byśmy mogły jakimś 
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cudem wysyłać te portrety do kraju swoim 
bliskim, by ich podtrzymywać na duchu. 
W tym była cała Maja” - wyjaśnia jej obo- 
zowa koleżanka pani Jadwiga Kopijowska. 
— Maja była człowiekiem cudownym. Choć 
sama cierpiała, groziła jej każdego dnia 
śmierc, podtrzymywała nas na duchu. Kie- 
dy po apelu i brukwiowej zupie, zwanej 
obiadem, była chwila wytchnienia, Maja 
opowiadała nam o sztuce. Były to jakby 
wykłady z historii sztuki, które odwracały 
naszą uwagę od obozowej niedoli. Z obo- 
zu wydostał nas hr. Bernadotte, brat króla 
Szwecji, który zabrał 3000 więźniarek do 
Szwecji. W Szwecji Maja zaczęła na nowo 
tworzyć, miała szereg wystaw. Jej obrazy 
zostały zakupione do muzeów, zbiorów 
prywatnych, zakupił je również król Szwe- 
cji, Gustaw Adolf. Tak jak kiedyś we Fran- 
cji, tak teraz tu robiono Mai propozycje, 
aby została i tworzyła w Szwecji. Odmówi- 
ła. Wolała wrócić do zniszczonej, biednej, 
ale wolnej Polski i tworzyć w skromnych 


warunkach dla swego kraju niż dla obcych. 

Wśród gości zebranych na otwarciu wy- 
stawy, spostrzegam małego chłopczyka: 

- A ty, co tu robisz? 

— Uświetniam wystawę. To jestwystawa 
mojej cioci, a właściwie babci. 

- A co wiesz o babci? 

— Jest bardzo dobrą, słynną malarką. 

— |le masz lat, jak się nazywasz? 

— Mam 11. Chodzę do piątej klasy. Na- 
zywam się Marcin Kłosowski. 

- A babcię odwiedzasz? Jak wygląda 
mieszkanie babci? 

— Jest dużo ładnych rzeczy. Całe ściany 
zawieszone obrazami. Ja też mam parę 
rysunków babci. 


- Kiedy będziesz u babci, przekaż jej 


najgorętsze życzenia zdrowia i długiego 
życia od „Świata Młodych”. 


H.]. CHMIELEWSKI 


SZKOCJA 


"WYPRAWA 
PO ZŁOTO 


KIBICA 
edziemy do Argentyny, by zdo- 
być najwyższe trofeum; drugie 

"r czy trzecie miejsce nas nie intere- 
suje” — powiedział Ally McLeod, od nie- 
spełna roku trener szkockiej reprezentacji. 
Wydaje się, że jest on zbyt pewny siebie 
i swojej drużyny, ale trzeba przyznać, że 
ma ku temu pewne podstawy. Szkocja ma 
wyjątkowo dużo dobrze i skutecznie gra- 
jących piłkarzy. Wielu z nich jest aktualnie 
podporą najlepszych klubów angielskich 
nadających ton mistrzowskim rozgryw- 
kom. Dość liczna grupa zagranicznych 
znawców futbolu twierdzi, że Szkoci to 
zespół o ogromnych możliwościach i nie- 
zwykle groźny rywal dla każdego finalisty 
tegorocznych mistrzostw. 


Ma też Szkocja wielkie dla piłkarstwa 
światowego zasługi i wieloletnie tradycje. 
Właśnie Szkot Wiliam McGregor był ini- 
cjatorem angielskiej ligi, a trenerzy tego 
kraju uczyli piłkarskiego rzemiosła trene- 
rów z europejskiego kontynentu. Szkoci 
jako pierwsi w historii futbolu rozegrali 
międzypaństwowy mecz z Anglią w listo- 
padzie 1872 roku w Patrick, a zespół klu- 
bowy Glasgow Rangers jest posiadaczem 
swego rodzaju rekordu świata, bowiem 
aż 36 razy zdobył tytuł mistrza kraju. Ta- 
kich i podobnych przykładów można po- 
dać wiele. 

Ale reprezentacja Szkocji, złożona z do- 
skonałych graczy, nigdy nie liczyła się 
zbyt wysoko w światowym futbolu. Swo- 


je ogromne możliwości Szkoci zaprezen- 
towali wprawdzie w finałach poprzednich 
mistrzostw świata, ale odpadli już 
w pierwszej rundzie. Było to zaskocze- 
niem, bo w swojej grupie nie przegrali ani 
jednego meczu; wygrali 2:0 z Zairem, 
zremisowali 1:1 z Jugosławią i 0:0 z Bra- 
zylią i tylko na skutek gorszego bilansu 
bramek zostali wyprzedzeni przez Jugo- 
sławię i Brazylię. Od tamtych mistrzostw 
wartość zespołu Szkocji jeszcze wzrosła. 
Dowodem tego były eliminacje do XI MŚ, 
w których Szkoci ponieśli tylko jedną po- 


Reprezen- 
tacja Szkocji: 
od, lewej — 
Bruce Rioch, 
Alan Rough, 
Danny 
McGrmain, 
Gordon 
McQueen, 
Ken Dalglish, 
Joe Jordan, 
Willie Dona- 
chie, Tom 
Forsyth, Don 
Masson, Wil- 
lie Johnstone, 
Asa Hartford 
Fot. archiwum 


rażkę 0:2 z wysoko notowaną Czechosło- 
wacją. 


Atutami zespołu Szkocji są tacy do- 
świadczeni i doskonale wyszkoleni piłka- 
rze jak: bramkarz Alan Rough; w linii 
środkowej — Bruce Rioch, Don Masson, 
Asa Hartford; w napadzie — największa 
gwiazda szkockiego futbolu Ken Dalglish, 
Andy Grey, Joe Jordan i Willie Johnsto- 
ne. Niezwykle silną formacją jest obrona, 
w której zapewne wystąpią: Gordon 


McQueen, Danny McGrain, Willie Dona- 
chie, Sandy Jardine, Tom Forsyth, Martin 
Buchan. 


Szkoci nie boją się nikogo i wierzą, że 
odegrają w Argentynie dużą rolę. Wszyst- 
ko jest możliwe, ale szkoda by było płyty 
stadionu River Plate, którą fanatyczni 
szkoccy kibice rozebraliby niechybnie, za- 
bierając na pamiątkę kawałki darniny. Tak 
było w maju ub. roku, kiedy na Wembley 
zdobyli mistrzostwo Wysp Brytyjskich. 


betoniarz-zbrojarz 
betoniarz-dekarz 
cieśla 
elektromonter 


kierowca-mechanik 


ZASADNICZE SZKOŁY PRZYZAKŁADOWE 


LOOOLAT Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 


BIAŁOSTOCKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
15-741 Białystok, ul. Antoniuk Fabryczny 40* 

17-100 Bielsk Podlaski, ul. I Maja 19* 

19-300 Ełk, ul. Polna 24* 

BYDGOSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
85-739 Bydgoszcz, ul. Fordońska 120% 

86-300 Grudziądz, ul. Dworcowa 34 

88-100 Inowrocław, ul. Narutowicza 34* 

99-300 Kutno, ul. Kościuszki 10 

87-100 Toruń, ul. Batorego 37/41* 

87-800 Włocławek, ul. Nowomiejska 25 

GDAŃSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
82-300 Elbląg, ul. Obrońców Pokoju 44* 

80-364 Gdańsk-Oliwa, ul. Dąbrowszczaków 35% 

81-421 Gdynia, ul. Tetmajera 65* 

82-500 Kwidzyn, ul. Mickiewicza 3* 

83-100 Tczew, ul. Dzierżyńskiego* 

KIELECKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
28-100 Busko-Zdrój, ul. Bohaterów Warszawy 106 
25-956 Kielce, ul. Jagiellońska 90* 

27-400 Ostrowiec Św. ul. Iłżecka 52* 

26-600 Radom, ul. Szkolna 25% 

26-110 Skarżysko Kam., ul. Oseta Wasilewskiego 5 
37-450 Stalowa Wola, ul. Lenina 14 

KOSZALIŃSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
78-100 Kołobrzeg, ul. 1 Maja 47* 

75-522 Koszalin, ul. ]. Krasickiego 18* 

64-920 Piła, ul. Kilińskiego 16% 

76-200 Słupsk, ul. Sobieskiego* 

78-400 Szczecinek, ul. Artyleryjska 9* 

78-600 Wałcz, ul. Budowlanych 95* 

KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
43-300 Bielsko-Biała, ul. Słowackiego 45% 

31-587 Kraków-Łęg, ul. Na załęczu 3 

32-600 Oświęcim, uf. Obozowa 40% 

34-100 Wadowice, ul. 26 stycznia 2* 

LUBELSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
22-100 Chełm, ul. Batorego 2 

23-400 Biłgoraj, ul. Cegielniana 24* 

20-336 Lublin, ul, Słowicza 3% 

24-100 Puławy, ul. Jaworowa 1% 

ŁÓDZKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
97-130 Koluszki, ul. Budowlanych 8* 

90-338 Łódź, ul. Przędzalniana 66* 

93-137 Łódź, ul. Siemiradzkiego 4/8* 

98-200 Sieradz, ul. Żeromskiego 8% 

98-300 Wieluń, ul. Waryńskiego 14* 

OLSZTYŃSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
11-200 Bartoszyce, ul. Bema 47 
06-400 Ciechanów, ul. Kopernika 3 
14-200 Iława, ul. Kopernika 8a 
11-400 Kętrzyn, ul. Poznańska 21 
10-040 Olsztyn, ul. Ostrowskiego 5* 
10-061 Olsztyn, ul. Barczewskiego 11* 
07-400 Ostrołęka, ul. Trauguna 2 
06-300 Przasnysz, ul. Mazowiecka 41 
0-200 Wyszków, ul. I Armii WP 89 
POZNAŃSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
62-510 Konin, ul. Budowlanych 6* 
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64100 Leszno, ul. Lipowa 40/42 

60-309 Poznań, ul. Grunwaldzka 152* 

RZESZOWSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
32-700 Bochnia, ul. Stasiaka 1 

38-200 Jasło, ul. Szkolna 1* 

38-400 Krosno, ul. Lewakowskiego 15% 

34-600 Limanowa, ul. Świerczewskiego 87 

39-331 Mielec-Chorzolów 

37-700 Przemyśl, ul. Bakończycka 7* 

35-225 Rzeszów, ul. mjr Sucharskiego 4* 

38-500 Sanok, ul. Sadowa 21% 

SZCZECIŃSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
66-400 Gorzów Wlkp, ul. Dzierżyńskiego 71% 

74-300 Myślibórz, ul. B. Bieruta 10% 

73-110 Stargard Szcz., ul. Ceglana 11* 

70-028 Szczecin, ul. Chmielewskiego 18/20* 

71-211: Szczecin, ul. Szafera 53b* 

72-600 Świnoujście, ul. Gdyńska 26 

ŚLĄSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJ- 
SKIEGO 5 

43-300 Bielsko-Biała, ul. PKWN 43* 

41-907 Bytom, ul, Skrajna 14a* 

42-200 Częstochowa, ul. ZWM 16/18* 

41-300 Dąbrowa Górnicza, ul. Wybickiego 1* 

44-100 Gliwice, ul. Żwirki i Wigury 85* 

32-510 Jaworzno, ul. Szopena 40 

40-326 Katowice, ul. Techników 7* 

32-300 Olkusz, ul. Nowotki 1* 

47-401 Racibórz, ul. Fornalskiej 6 

43-100 Tychy, ul. Engelsa 1la* 

42400 Zawiercie, ul. Popielarskiego 7* 

41-807 Zabrze-Mikulczyce, ul. Zwrotnicza 11% 

44-300 Wodzisław Śl., ul. Pszowska 62* 
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA „WWARSZAWA” 
05-530 Góra Kalwaria, ul. Chopina 21% 

05-120 Legionowo, ul. Kordeckiego 19* 

05-800 Pruszków; ul. Promyka 24/26% 

01-452 Warszawa, ul: Księcia Janusza 45/47% 

02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 38* 

zma Ciołka 10a 

01-170 Warszawa, ul. arska 43/45 

05-200 Wołomin, ul. Świerczewskiego 38* 
WROCŁAWSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
48-300 Nysa, ul. Szopena 26 

45-761 Opole, ul. Niemodlińska 50* 

58-306 Wałbrzych, ul. Ogrodowa 13* 

53-680 Wrocław, ul. Braniborska 57% 
ZIELONOGÓRSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNI- 
CTWA 

69-700 Bolesławiec, ul. 1000-lecia 31a* 

58-560 Jelenia Góra — Cieplice, ul. Leśna 3/5* 

67-200 Głogów, ul. Sportowa 1* 

59-321 Księginice* 

65-392 Zielona Góra, ul. Botaniczna 77% 
ZJEDNOCZENIE BUDOWY 

OBIEKTÓW UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 
95-200 Pabianice, ul.*Partyzancka 56* 

POMORSKIE ZJEDNOCZENIE 

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

87-800 Brzezie k/Włocławka* 

ŚLĄSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA PRZE- 
MYSŁOWEGO 


43-300 Bielsko-Biała, ul. Budowlanych 4* 

42-200 Częstochowa, Al. Lenina 126/130* 

42-200 Częstochowa, ul. Manifestu Lipcowego 23* 

44-100 Gliwice, ul. Bojkowska 16* 

40-555 Katowice, ul. Rolna 43* 

47-200 Kędzierzyn-Koźle, ul. Skarbowa 1 

45-259 Opole, ul. Małopolska 20% 

41-200 Sosnowiec, ul. Przyjaciół Żołnierza 9* 
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWE- 
GO „BUDOSTAL” 

41-303 Dąbrowa Górnicza, ul. Piaski 15% 

31-857 Kraków-Nowa Huta, Osiedle Kościuszkowskie 2* 
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWE- 
GO „CENTRUM” 

98-100 Łask, ul. St. Batorego 31* 

91-450 Łódź, ul. Tokarska 7 

03-734 Nowy Dwór Maz., ul. Warszawska 6 

09-400 Płock, ul. Rewolucji Kubańskiej 6* 

09-400 Płock, ul. Zglenickiego 43* 

05-900 Pruszków, ul. Promyka 24/26 

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWE- 
GO „POŁUDNIE” 

36-240 Dynów, ul. Świerczewskiego 14 

25-378 Kielce, ul. Zgoda 31 

31-953 Kraków-Nowa Huta, Osiedle Urocze,.Al. Róż 7 
30-731 Kraków, ul. Grochowa 23* 

39-400 Tarnobrzeg, ul. Działkowców* 

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWE- 
GO „PÓŁNOC” 

80-731 Gdańsk-Oliwa, ul. Lumumby 5 

75401 Koszalin, ul. Jedności 9 

10-558 Olsztyn, ul. Żołnierska 15 ć 
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWE- 
GO „WSCHÓD” 

20-337 Lublin, ul. Pogodna 52* 

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWE- 
GO „ZACHÓD” p 
66-400 Gorzów Wlkp. ul. Okrzei 42* 

59-220 Legnica, ul, Murarska 5 

59-300 Lubin, ul. M. Skłodowskiej-Curie 62* 

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1* 

63-400 Ostrów Wlkp. ul. PPR 12* 

65-306 Zielona Góra, ul. Botaniczna 50 

ZJEDNOCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW 

BUDOWY ELEKTROWNI I PRZEMYSŁU 

97-400 Bełchatów, ul. Czapleniecka 62% 

40-144 Katowice, ul. Józefowska 32 

33-100 Tarnów, ul. Lipowa 2 

ZJEDNOCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW 

INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH 

15-399 Białystok, ul. Transportowa* 

38-120 Czudec koło Strzyżowa* 

09-400 Płock, ul. Padleskiego 2 

26-600 Radom, ul. Dzierżyńskiego 31 

01-170 Warszawa, ul. Młynarska 43/45 

ZJEDNOCZENIE PRODUKCJI 

1 MONTAŻU URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH BU- 
DOWNICTWA 

80-770 Gdańsk, ul. $luza 3 

40-144 Katowice, ul. Józefowska 32 

25-214 Kielce, ul. Hauke Bosaka 1 


ZASADNICZE SZKOŁY BUDOWLANE = 
KSZTAŁCĄ W ZAWODACH: 


elektromonterurządzeń dźwigowych - 


malarz budowlany 


mechanik maszyn budowlanych 
= monter konstrukcji żelbetowych 
= monter konstrukcji stalowych 


monter rurociągów przemysłow 
= monter wewnętrznych 


instalacji budowlanych 
monter zewnętrznych 
z instalacji budowlanych 


30-074 Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 33 

20-326 Lublin, ul. Diamentowa | 

90-011 Łódź, ul. Kilińskiego 109 

61-733 Poznań, ul. Nowowiejska 29 

50-088 Wrocław, ul. Swobodna 31* 

ZJEDNOCZENIE KONSTRUKCJI STALOWYCH 

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH „„MOSTOSTAAŁ” 
42-500 Będzin, ul. Sportowa 1* 

89-600 Chojnice, ul. Przemysłowa 1 

42-200 Częstochowa, ul. Kościuszki 10 

80-216 Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Sobieskiego 90 

09-400 Płock, ul. Kilińskiego 4 

62-400 Słupca, ul. Kopernika 1b 

ZJEDNOCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW TRANSPOR- 
TOWO - SPRZĘTOWYCH BUDOWNICTWA 
„TRANSBUD” 

80-530 Gdańsk-Letnica, ul. Uczniowska 22 

40-674 Katowice-Piotrowice, ul. Kostki Napierskiego 5 
02-492 Warszawa, ul. Sandomierska 12 
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 

CEMENTOWEGO, WAPIENNICZEGO I GIPSOWEGO 
22-100 Chełm Lub., ul. Jagiellońska 29% 

26-060 Chęciny, ul. Białego Zagłębia 1* 

28-401 Gacki koło Pińczowa 

47-230 Gogolin, ul. Powstańców 2 

97-630 Działoszyn* 

32-520 Jaworzno-Szczakowa, ul. 15 Grudnia 2* 

45-202 Opole, ul. Budowlanych 9 

89-230 Piechcin* 

47-100 Strzelce Opolskie, ul. Matejki 10a 

26-520 Wierzbica k/Radomia* 

59-550 Wojcieszów, ul. B. Chrobrego 89 
ZJEDNOCZENIE PRODUKCJI ELEMENTÓW WYPO- 
SAŻENIA BUDOWNICTWA „„METAPLAST” 
64-100 Leszno, ul. Dzierżyńskiego 32 

64400 Oborniki Wlkp., ul. Czarnkowska 57* 
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 

SZKLARSKIEGO I CERAMICZNEGO „,VITROCER” 
64-800 Chodzież, ul. Kasprzaka 2 

22-100 Chełm, ul. Dzierżyńskiego 13 

88-100 Inowrocław, ul. Poznańska 345 

38-400 Krosno, ul. Tysiąclecia 45% 

33-100 Tarnów, ul. Krasickiego 19 

26-030 Suchedniów, ul. Sportowa 3 

57-500 Stro) ląskie, ul. Kościuszki 20* 

42400 Zawiercie, ul. Parkowa 7 

ZJEDNOCZENIE MECHANIZACJI BUDOWNICTWA 
„ZREMB” 

85-391 Bydgoszcz, ul. Nakielska 273 

80-770 Gdańsk, ul. Śluza 3 

4100 Gliwice, ul. Portowa 18 

58-300 Jelenia Góra, ul. Warszawska 5 

66-400 Gorzów Wlkp., ul. Okrzei 42 

68-320 Jasień K/Lubuska, ul. Żeromskiego 2 

26-600 Radom, ul. Wernera 22* 

86-050 Solec Kujawski, ul. 23 Stycznia 13 

43-100 Ty „, ul. Findera 18 

02-676 Warszawa, ul. Postępu 12 

53-680 Wrocław, ul. Braniborska 57 

59-840 Zawidów, ul. Wierzbowa 7 


*) szkoła posiada internat 
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— murarz-tynkarz © narzędzia pracy do nauki zawodu Nauka w szkołach prowadzona jest przy zastosowa- 


ś El ar niu nowoczesnych metod nauczania np. telewizji prze- 
z  abnaz © wynagrodzenie miesięczne w gotówce mysławej oraz knrysói ŚlódRóW awdÓWERANEĆ, 


UCZNIOWIE OTRZYMU. 
Gizikwadrowanć wych : area ukończenia szkoły podstawowej 


© mundur wyjściowy © zakładowego funduszu nagród a OOYA arasobi lub 
© ubranie robocze i ochronne © zakładowego funduszu socjalnego i miesz- = OGAE r 0 1 RE 


Są ka | - 2 fotografie 
© posiłki wzmacniające kaniowego szkolną kartę zdrowia 


Ponadto uczniowie mogą korzystać u Zgłoś sią do wybranej szkoły lub przoślij następujące 


© letnich i zimowych obozów wypoczynko-  dokumanty: 


Życie jest jednak banalne, a ja — czuję się znużona. 
Ładnie brzmi to zdanie, prawda?! Takie głęboko reflc- 
ksyjne, nic?! Chyba jednak zacznę pisać pamiętnik, a to 
zdanie umieszczę na początku. Wymyśliłam je już kilka 
dni temu i jestem pewna, że na początek pamiętnika 
pasuje jak ulał tylko... jakoś nie mogę się zdecydować 
zacząć. A właściwie, to mi się nie chce. Po prostu 
i najzwyczajniej. To prawda, że jestem znużona. Tyle 
różnych rzeczy powinnam zrobić, tyle innych chciała- 
bym zrobić, a Bić, 2 jakoś ie Roz: Zacząć. Najgorszy jest 
zawsze początek. Fat i * 

Dla mnie. Moja mama twierdzi; że dla. niej zacząć 

coś, to pestka, gorzej skończyć, doprowadzić do zamie- 
rzonego finału. A ja na tej małej pestce ciągle się 
potykam: Miałam sobie zrobić jesienią gruby sweter, już 
lato za pasem — nie zaczęłam nawet pierwszego rządka. 


Najszczersze chęci posiadałam, żeby się podciągnąć 
z matematyki, ósma klasa minęla — jak miałam trójkę, 
taki mam, Chciałam się codziennie rano systematycznie 
gimnastykować - gdzie tam, codziennie sobie mówię, że 
lepiej będzie zacząć jutro, Moglabym tak wyliczać jesz- 
cze długo tylko - po co?! Banalna byłaby to wyliczanka, 
tak banalna jak moje życie. 

Które mija w zupełnie zastraszającym tempie, Mam 
przebogate plany na przyszłość, ale zaczynam się bać, 


że... nie zdążę. Zestarzeję się, umrę i nic po mnie nie 


zostanie. No, może b mnie czasem wspomni, ale 
| poza tym, to nic - ani jedna lascynująca bięta, ui 
jedno epokowe odkrycie... 

Ulka się ze mnie śmieje, gdy jej czasami o tych zwiń, 
obawach opowiadam. Dobrze jej się śmiać, kiedy ona 
wcale nie ma wyobraźni! A ja za nic nie mogę się 


opanować, żeby sobie różnych rzeczy nie wyobrażać, 
1 tak sobie marzę, marzę, marzę... O tym chlopaku, co 
z psem chodzi do parku nad rzeką, o tym, że jestem 
wielkim i slawnym człowiekiem, o tym, że mam silną 
wolę i zdecydowany charakter, 

Ale jestem głupia! Ja I zdecydowany charakier|? 
Chyba ma Ulka rację, że się ze mnie śmieje, Sama bym 
się pośmiała, gdyby mi nie bylo siebie żal, Ro mi jest 
siebie żal. Każdemu by było na moim miejscu. Tyle bym 
mogla, tyle bym chciała dokonać i osiągnąć, pd r 

Hm, gdybym.,. To bardzo proste, powiedzieć, 
wszystko ode mnie samej zależy, To nawet prawda, Mrozy 
_©0 ztego, kiedy ja się już w tej chwili czuję autentycznie 
znużona. myśleniem, tym wyobrażaniem 
sobie, tymi marzeniami bez końca, Bo ja wiem - a może 
by przestać tak marzyć i marzyć?|... ANKA 


W Hawanie będzie śpiewać 


Beata 


Andrzejewska 


eata Andrzejewska weźmie 

udział w Festiwalu Mło- 

dzieży i Studentów, który 
po raz pierwszy odbędzie się 
w stolicy Kuby - Hawanie. 
„.. 5 lipca spotykamy się na 
obozie przygotowawczym 
w Zalesiu koło Warszawy, skąd 
wyruszymy na Kubę. Zaśpie- 
wam sześć piosenek, tytułów 
jeszcze nie znam — na pewno: 
piosenkę kubańską „Księżyc 
w chmurach jak w kołysce” 
i „Nie mijaj wiosno”. 

Trzy lata temu, zdolna 
uczennica ostrołęckiego liceum 


Carito ABDb 


pojechała do Siedlec na Festiwal 
Piosenki Harcerskiej... 

— ... śpiewała tam swoją pio- 
senkę „Nie mijaj wiosno”, któ- 
ra spodobała się nie tylko juro- 
rom, ale także przedstawicielo- 
wi „Świata Młodych”. Wręczył 
jej wówczas gitarę i dyplom jako 
„majwiększej indywidualności 
festiwalu”... 

— Jednak nie zapomniałaś? 

— Siedlce to była cudowna 
przygoda. Gitara przyniosła mi 
szczęście. Ale... rok temu poży- 
czyłam ją koleżance czy to źle? 

— Jeśli nauczysz ją grać, gnie- 


wać się nie będziemy. Chrono- 
logicznie to było tak: sukces 
w Siedlcach, udany debiut 
w programie Aleksandra Bardi- 
niego, film Kondratiuka, festi- 
wal w Opolu. O harcerskim fes- 
tiwalu już mówiliśmy... 

— Telewizyjne spotkańie 
z prof. Bardinim przeżyłam bar- 
dzo. Ponieważ mnie chwalono, 
uwierzyłam, że mogę i powin- 
nam śpiewać. Film „Panna na 
wydaniu” w reżyserii Andrzeja 
Kondratiuka pokazywano 
w drugim programie TV w cza- 
sie wakacji. Wystąpiłam w po- 
dwójnej roli: aktorki??i kompo- 
zytorki?? A było tak: reżyser za- 
proponował napisanie trzech 
piosenek na trzy zadane tematy 
— Polska, droga, miłość. Skom- 
ponowałam trzy ballady. Podo- 
bały się dwie — o Polsce i o mi- 
łości. Połączono je w jedną; nu- 
ciłam i grałam na gitarze. Jedno 
z zadań aktorskich polegało na 
zagraniu roli dziewczyny po- 
strzelonej, narwanej, rozbiega- 
nej, mówiącej szybko, jednym 
tchem — zaraz później spokoj- 
nej, nieufnej, ważącej każde 
słowo, zastanawiającej się, czy 
w ogóle warto mówić, po co... 
Te filmowe doświadczenia wy- 
korzystuję teraz przy opracowa- 
niu piosenek. Opole; profesjo- 
nalna estrada, publiczność — 
dużo publiczności i postano- 
wienie — muszę się jakoś zna- 
leźć. Trema przyszła, gdy zaczął 
opadać mikrofon. Czułam, że 
głos mi drży przeokropnie. 
Udało się... Po koncercie Wal- 
dek Parzyński poinformował 
mnie, że zaśpiewam na koncer- 
cie laureatów i zapytał, czy zga- 
dzam się go rozpocząć. Nie- 
możliwe!? Oczywiście — powie- 
działam — tak. Chciałam spróbo- 
wać, chciałam zacząć wielki 
koncert, bo dla mnie był on 
wielki. Cały dzień nie-mogłam 
ani jeść, ani pić, aż przyszedł 
wieczór... 

— Między Siedlcami a Opo- 
lem nie tylko śpiewałaś, ale tak- 
że, a może przede wszystkim 
chodziłaś do szkoły... 

— Tak, szkoła była najważnie- 
jsza. Miałam tu prawdziwych, 
oddanych przyjaciół, wśród ko- 
legów i profesorów. Wicedy- 
rektor prowadził grupę teatral- 
ną, interesował się muzyką. To 
on namówił mnie do śpiewania. 
Wymagano ode mnie tyle co od 
innych i... nie zniechęcano lecz 
pomagano. 


— Po maturze zdawałaś do 
Szkoły Muzycznej II stopnia na 
wydział piosenkarski 


— | zostałam przyjęta. Wiem, 
że dokonałam właściwego wy- 
boru. Zajęć dużo - ulubione: 
emisja głosu, taniec artystyczny 
i interpretacja. Emisję mam dwa 
razy w tygodniu z prof. Haliną 
Popkowską. Czterdzieści pięć 
minut w pozycji stojącej! Są dni 
kiedy czuję się nie najlepiej, 
wtedy pani profesor potrafi być 
wyrozumiała; rozmawia, radzi, 
pociesza. Wspaniały pedagog 
i człowiek. Interpretację mam 
dwa razy w tygodniu po półtorej 
godziny. Pracuję na piosenkach 
aktorskich, kabaretowych z fa- 
bułą i pointą. Nigdy takich nie 
śpiewałam; ćwiczę w domu, ale 
wolałabym częściej w szkole, 
zamiast dwa razy w tygodniu — 
trzy, a nawet cztery... 


- Co z fortepianem? 


- Mam dwie lekcje w ty- 
godniu... 

— Do tej pory śpiewałaś tylko 
swoje piosenki. Dlaczego? 

— Szukam „,tekściarzy”, bo 
muzykę nadal chcę pisać sama, 
ale bez powodzenia. Nawet 
w bliskich mi tekstach odczu- 
wam jakąś rezygnację, a prze- 
cież pisali je ludzie młodzi. Nic 
nie rozumiem... 

— Jak powstają Twoje pio- 
senki? 

— Najpierw jest muzyka, bo 
tematy muzyczne przychodzą 
mi łatwiej... 

— O czym marzysz? 

— Kiedyś bardzo chciałam za- 
śpiewać z dużą orkiestrą. Za- 
śpiewałam. W Opolu. I to 
„Wiosnę”. Spełniło się moje 
marzenie, może dlatego, że ni- 
komu o nim nie mówiłam, 
więc... 

— Przedstaw swoich wspania- 
łych rodziców... 

— Rzeczywiście są wspaniali. 
Tata grał na fortepianie, organi- 
zował wieczory muzyczne 
w domu, mama wzięła na siebie 
sprawy organizacyjne; jeździła 
ze mną na koncerty, nagrania, 
pilnowała lekcji. Dzwonię do 
nich regularnie, a kiedy przyjeż- 
dżam do domu — opowiadam. 
Ostatnio wyczułam, że tata jest 
trochę przerażony tym co robię, 
martwi się, że może mi się coś 
nie udać i co wtedy... Tak — 
rodzice są największymi przyja- 
ciółmi! 

Fot. Jan Łukasiewicz 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI, 


LOCOMO 


. cieszy się popularnością wśród 
młodzieży. 

„W roku 1971 z Omegi odeszli pia- 
nista Gabor Presser i perkusista Joz- 
sef Laux. Założyli oni grupę LOCOMO- 
TIV GT-typowo hard-rockową, a więc 
grającą zupełnie inną muzykę niż 
Omega. Po dokooptowaniu gitarzysty 
Tamasa Barty i basisty Karola Frenrei- 
sza — zespół rozpoczął swoją bogatą 
karierę. W tym samym roku nagrał 
pierwszego longplaya i odbył tournóe 
po Wielkiej Brytanii, gdzie spotkał się 


z wielkim zaintorosowaniam krytyków 
muzycznych i molomanów. Wówczas 
wylansował swój pierwszy I jakżo cha 
raktarystyczny dla hard-rocka przabój 
„Ukołysz mnie do snu”, który znalazł 
się na drugiej płycie pod tym samym 
tytułem. W 1972 roku z grupy odcho 
dzi Karol Frenreisz. Na jego miejsc 

zaangażowano Tamasa Somlo Kolo 
nymi sukcesami zespołu było udane 
tournóe po USA i dwie nowe płyty. Na 
początku roku 1976 Tarnasa Bartą wy 
mienił Janos Karacsony = utalentowa 
ny gitarzysta i kompozytor, z którym 
zespół nagrał trzy ostatnie lonplaye 
„Locomotiv GT in Warsaw”, podwój 
ny „Locomotiv GTV'' i „Locornotiv GT 


TIV GT... 


VI". Obecnie Locomotiv GI gra muzy 
kę na pograniczu rocka, jazzu i pop 
music.” 

Fragment obszernego listu Piotra 
Pawłowskiego z Krakowa, który prosi 
o podanie następującej informacji 
Nawiążę kontakt z miłośnikami Mi- 
ke'a Oldfielda, grup Pink Floyd, Gene- 
sis. Odpowiem na każdy list związany 
z muzyką hard, heary i symphonic 
rockową. Piotr Pawłowski, ul. Reja 
5/3, 31-026 Kraków. 
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AE Z BABIM /A-TEM_ GDY CHAYCĘ JE W ÓŁONIE SKO- 


R” KKLI-TNIE A wał KHII-TNĄ, JA-BŁO-NIE ZA 


Słowa i muzyka: 


Am =) 


Już kwitnie ranek w sadach i kwitną jabłonie 
Zatańczę z babim latem, gdy chwycę je w dłonie, 


Skowronki zawirują nad ziemią, na niebie, 


= 
NE: KSZYSTRIE MAJO-NE KO-LO-RYZA-Kli-€( ZĄ- 
p? Fzma „(AW ms-) 


Gdy będę z nimi biegła do Ciebie, do Ciebie... 
I w leśnych ziół aromat dziś się ubiorę, 

A wiatr przydrożnym wierzbom flety nastroi 

IT zawirują dzwonki, obłoki na niebie, 


Gdy będę z nimi biegła do Ciebie, do Ciebie! 


Ref. We wszystkie majowe kolory zaklęci 


GDY KSIĘZYĆ C/-CHO SPŁYNIE NA UŚPIONY 


5b 5 4 


LĄS 
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Zatańczmy, zatańczmy z sobą, 

Z porankiem nad głową. 

Nam drzewa zawtórują w tańcu tym do nocy, 
Gdy księżyc cicho spłynie na uśpiony las... 


Beata Andrzejewska 


A gdy już dzień zmęczony do snu się układa — 

Nie milkną skrzypce świerszczy i noc tańczy w trawach, 
Naręcza gwiazd mi zrywasz na pożegnanie 

I będę o nich śniła, bo są tylko dla mnie. 

I w leśnych ziół aromat znów się ubiorę, 

A wiatr przydrożnym wierzbom flety nastroi 

I zawirują dzwonki, obłoki na niebie, 

Gdy będę z nimi biegła do Ciebie, do Ciebie! 


Ref. We wszystkie majowe kolory zaklęci 
Zatańczmy, zatańczmy z sobą, znocą nad głową 
Nam drzewa zawtórują w tańcu tym do rana, 
Gdy słońce cicho spłynie na zbudzony las... 


Wczoraj ogłoszone 


zostało zadanie 
ZOSLROZADSDIE 7 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 185 


UKOŚNIK SYLABOWY 


Wyrazy o podanych zna- 
czeniach wpisz do diagramu 
lak, aby w każdej kratce zna- 
lazła sią sylaba odgadniąte= 
go wyrazu, Rozwiązanie na- 
pisz na kartce pocztowej 
| prześlij je w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adre- 
sem: „Śwlat Młodych”, Mo* 
kotowska 24,00-561 Warsza 
wa, „Zadanie premiowane 
nr 1857, Prawidłowe rozwią- 
zania wezmą udzial w loso- 
waniu bonów książkowych 


w dawnej Polsce, A) wzięcie silą 
jakiejś rzeczy, 10) bzdura, non 
sens, 12) przyrząd do prządze- 
nia, 14) niejedna pływa w Wene- 
cji, 16) wernika chiński (przestaw 
litery vę wyrazie ALKA), 14) po 
karm dla zwierząt, 19) placek 
pieczony na święta Paschy, 20) 
poprzedza karą, 22) ostrzega w= 
czy znak nawigacyjny 


LIWOSKOŚNIE! 1) przerażenie, 
2) zbieranie winogron, 3) ubiór, 
strój, 4) wyspa grecka u wybrze 
ży Altyki, 5) pierwiastek chem. 


UNASZYCH | 
SPRZYMIERZEŃCÓW 


Każdy Klub Podwórkowych Przyja- 
ciół ma już na pewno bardzo wielu 
sprzymierzeńców — są wśród nich Wasi 
rodzice, są również i zakłady pracy. 
Sztab „Kolorowych Podwórek” propo- 
nuje, abyście złażyli im wizytę. Tak 
brzmi właśnie zadanie, które ogłoszo- 
ne zostało wczoraj przez Studio 
„PLUS” - „U naszych sprzymie- 
rzeńców”. 

Takie spotkanie ze sprzymierzeńca- 
mi, wizyta u nich (chodzi o zakład pra- 
cy, który Wam w czymś pomógł lub 
o zakład pracy któregoś z Waszych 
rodziców) wymaga wielu przygotowań. 
Pierwsze zadanie dla szefa grupy — 
trzeba odwiedzić zakład i uzgodnić, 
kiedy Wasza wizyta może mieć miej- 
sce. (Można to załatwić za pośrednic- 
twem któregoś rodzica, ale lepiej oso- 
biście przy jego pomocy). Następnie 
zadanie wspólne dla całej grupy= przy- 
gotujcie pamiątkę-podarunek, który 
ofiarujecie swoim gospodarzom. Ko- 
niecznie musicie się również zaopa- 
trzyć w bukieciki kwiatków. W czasie 
samej wizyty słuchajcie i przypatrujcie 
się wszystkiemu, bardzo uważnie. 
W meldunku bowiem musicie napisać 
o tym, jaki zakład odwiedziliście, jakimi 
narzędziami posługują się jego pra- 
cownicy, co produkują?! Napiszcie 
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PRAWOSKOŚNIE! 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


osób, 2) € w cytrynie, 3) cząść 
wagi,4) obszerny pokój do przy- 
jmowania gości, 5) pędzi po szy* 
nach, 6) butów o słomiankę lub 
rysunku gumką, 7) kopalnia soli 


odkryty przez Marię Sklodow: 
ską-Curle, 6) krzeselkowy na 
szczyt górski, 7) ... gumy, 9) kwit 
kasowy, 11) zły los, 13) żartobli 
wie: żona, 15) ubóstwo, bieda, 
17) strumień, (A) dyscyplina, ry* 
gor, 19) złóż jej życzenia I kwiaty 
26 maja, 21) ptak z rodziny kru- 
kowatych, 23) wypływa 
z wulkanu. 


1) grupa 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PAREMIOWANEGO 
NA 181 Z 48 NUMERU 
„ŚWIATA MŁODYCH” 

7 DNIA 72.04.1978 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Nad 
cichą, błękitną wodą niebo błę- 
kitne I ciche. Zaszumiała zielo- 
no, młado, powlal niebem zielo= 
ny wicher. 


Bony książkowe wyłosowali: 

Agnieszka Bidzińska - Staracho= 
wiee, Malgorzata Grycuk = Kwi- 
dzyn, Marek Jakubowski - Pion- 
ki, Agnieszka Kaniewska - Ra- 
dzyń Podlaski, Zbigniew klosko- 
wsk - Tuchola, Gabriela Kowal- 
czyk - Nowa, Tomasz Maj — Lu- 
bawka, Zbigniew Niewierski — 
Wrocław, Dariusz Put - Kraków, 
Piotr Stefankiewicz - Warszawa. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz uniwersalny 
kącik gier i zabaw logiczno-matematycznych dla wszys- 
tkich prezentuje dziś bardzo ciekawy kwadrat magiczny 
dwudziestopięciopolowy, który jest bardzo ciekawą 
sztuczką dla magików matematyków. 4 
Nie mniej interesujące jest telepatyczne zadanie o rękawiczkach, w którym co 
chwilę pamiętać trzeba, że rękawiczka może być albo prawa, albo lewa. Jest także 
labirynt — dla naszych początkujących abrakadabrystów. 

Tym, którzy dziś po raz pierwszy biorą Abrakadabrę do ręki komunikuję, że 
w następnym wydaniu naszego kącika — w przyszłą sobotę — znajdą rozwiązania 
dzisiejszych zadań i łamigłówek. 


Do zobaczenia za tydzień! BEN AKIBA, gospodarz ABRAKADABRY 


Dla magików 
matematyków 


ZAGRAJMY 
W KWADRAT 


Jeśli chcesz — przerysuj w po- 
większeniu ten magiczny kwa- 
drat z 25 polami, jeśli nie - mo- 
żesz użyć ten, który jest wydru- 
kowany. Przygotuj także 4 piony 
czarne i 20 białych; mogą to być 
zwykłe piony do gry, guziki, za- 
trzaski, groch, kamyki lub tp. 
Poproś do gry kolegę, daj mu 4 
piony czarne i powiedz, by po- 
łożył jeden z nich na dowolnie 
wybranym polu. Położy — na 
przykład — na polu 22. Wtedy ty 
musisz swoimi białymi pionami 
wypełnić cały poziomy rząd tej 
liczby (16, 5, 8 i 4) oraz cały 
pionowy (25, 18, 27 i 20). Oświa; 
dczasz przy tym, że jesteś w 5ta- 
nie swoją magią matematyczną 
dokonać tego, by po przepro- 
wadzeniu pewnej operacji — na 


nych i z jednej wolnej kratki. 
Wyjdzie mu - oczywiście — 57. 
Ty wyciągasz z kieszeni kartkę 
i pokazujesz koledze. Jest na 
niej również napisane 57. Tobie 
tylko zdradzę tajemnicę: przy 
każdym rozkładzie pionów tym 
systemem wychodzi zawsze 57. 
Ale czy wiesz dlaczego? 


tej liczby. I tak kolejno, aż do 
postawienia ostatniego czarne- 
go piona. Zauważ przy tym, że 
na końcu zostaje zawsze jedna 
kratka bez piona. Teraz mówisz 
„Abrakadabra”, zdejmujesz 
z planszy wszystkie czarne pio- 
ny i każesz koledze obliczyć su- 
mę liczb z pól po pionach czar- 


tablicy pozostała suma liczb 
równa tej liczbie, którą ty przed 
ODPOWIEDZI - grą napisałeś na kartce i ukryłeś 


w kieszeni. Następnie prosisz 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: kolegę o postawienie kolejnego 
czarnego pionu na dowolnej 
wolnej kratce z liczbą. I znów 
wypełniasz swoimi białymi pio- 
nami pionowy i poziomy rząd 


również jaką pamiątkę im ofiarowaliś- 
cie oraz czy może chcielibyście w któ- 
rymś z poznanych w czasie wizyty za- 
wodów pracować gdy dorośniecie. 
Meldunki napisane czerwoną kredką, 
długopisem lub flamastrem — jest to 
zadanie w kolorze czerwonym (wyślij 
cie jak najszybciej na adres: Polskie: 
Radio, „Kolorowe Podwórka”, 00-950 
Warszawa, skrytka pocztowa 46). 
Wśród grup podwórkowych przyjaciół, 
które je nadeślą, jak zwykle rozlosowa- 
ne zostaną nagrody-upominki, Kolejne 
zadanie zostanie ogłoszone w Studio 
„PLUS” 19 maja, godz. 15.30, program 
II PR. (ek) 


SPROSTOWANIE | 


Do cyklu artykułów pod wspólnym tytulem 
„Świat, który nie wróci”' wkradło się kilka omy- 
łek. W odcinku 2 („,ŚM” nz 52) zamiast „„kilka 
stanowisk wczesnego paleolitu” ma być „kilka 
stanowisk neolitu” zamiast ,,pracowni- 
kiem „Życia — oczywiście członkiem ,,Ży- 
cia”, gdyż byla to organizacja. W odcinku 3 
(„ŚM” nr 53) spośród nazwisk wspólorganiza- 
torów Kongresu Dziecka wypadło nazwisko 
pana Jana Starczewskiego. Za omyłki przepra- 
szamy wszystkich zainteresowanych. 


WYŚCIG PIRATÓW: do skarbu dotarł pirat 
nr 2. NIEZWYKŁY PODZIAŁ: rozwiązanie 
przedstawiam na rysunku. 


Rękawiczki 


Zając, siedzący po prawej stro- 
nie u dołu labiryntu musi za wszel- 
ką cenę dostać się zdrów i cały do 
swojej jadalni po przeciwnej stro- 
nie labiryntu. Niestety, aż trzy dro- 
gi, pozornie wiodące do celu, koń- 
czą się przed nosem psów myśliw- 
skich, które tylko czyhają na zdo- 
bycz. Spróbuj jak najszybciej prze- 
prowadzić zająca jedyną dobrą 
drogą. Ale pamiętaj: nie wolno Ci 
się pomylić ani razu. 


Mój znajomy mędrzec indyjski 
Ramakrone przekazał mi telepaty- 
cznie takie oto zadanie: „W pudeł- 
ku mam 10 par rękawiczek brązo- 
wych i 10 par rękawiczekczarnych. 
lle sztuk muszę wyciągnąć po 
ciemku, aby mieć absolutną pew- 
ność, że wśród wyciągniętych 
znajduje się jedna para dowolnego 
koloru? 

Odpowiedziałem również tele- 
patycznie. Czy ty znasz już tę odpo- 
wiedź? 


Michał Kajka zmarł w 1940 roku w Orszyszu. A „Złota rękawi- 
ca'' została napisana w 1941 roku. Jeszcze piętnaście lat temu, 
żywego autora spotkała załoga „Szkwała”. A więc to nie Kajka był 
autorem naszego wiersza. Ale zapewne te same motywy kiero- 
wały jego twórczością o czym świadczy cały charakter wiersza. 
Zresztą, porównaj sama... 


Lusia stwierdziła: 

— Wydaje mi się, że „Złota rękawica” jest wierszem o wiele 
bardziej subtelnym, refleksyjnym. Ma też chyba bardziej wyszu- 
kaną formę. | ten Grottger, o którym się wspomina w końcowej 
zwrotce. Odnosi się wrażenie, że nasz autor więcej czytał, więcej 
wiedział. I jak gdyby bardziej zaakcentowana jęstwiara w powrót 
wolności dla mowy polskiej. Te słowa: „| znowu polski rycerz 
dumnie, podejmie „złotą rękawicę”. Albo dalej: „I wy wrócicie tu 
łabędziam, w poszumie żagli białych skrzydeł”. 


— Bo autor był człowiekiem nam współczesnym —odrzekłem — 
Zresztą mazurscy ludowi poeci karmili się różnymi lekturami. Nie 
wolno zapominać, że wielu z nich, nie mogąc znaleźć pracy na 
ubogich Mazurach, wyjeżdżało do Niemiec i pracowało, przeważ- 
nie w kopalniach węgla w Westfalii,Nadrenii, jak na przykład, Jan 
Dopatka czy nawet Michał Lengowski. Zamiast mazurskiego 
krajobrazu jezior i lasów, znajdziesz w ich poezji także symbolikę 
i rekwizyty górników. Ba, niektórzy z nich słabo znali język polski 
i pisali po niemiecku, jak choćby ów Jan Dopatka. Trzeba było ich 
wiersze przekładać na język polski. Tym niemniej, nie ma wątpli- 
wości, co do ich polskich patriotycznych treści. 


„„Itak do późnego wieczora czytaliśmy z Lusią wiersze, które 
jak to odczuwaliśmy, były wołaniem z przeszłości, przesłanym 
nam, ludziom współczesnym, żyjącym w wolnej ojczyźnie. 

— Odnajdziemy autora „Złotej rękawicy”, prawda, panie To- 
maszu — powiedziała Lusia. 

— Tak. Ale pamiętaj, że przed piętnastoma laty był to już 
człowiek schorowany, i stary... 

— To odnajdziemy jego grób. I tak jak nam polecił, postawimy 
na nim brzozowy krzyż. [ 

— „A jeśli grobu nie znajdziecie, spróbujcie chociaż wiersz 
ocalić” — odpowiedziałem słowami poety. 

Rozstaliśmy się z Lusią. A w dwa dni później dziewczyna 
niespodziewanie zjawiła się w moim biurze i położyła na moim 
biurku teczkę z jakimiś papierami. 

— Wykradłam ojcu z biurka plany „Notosa” — oświadczyła 


* z triumfem. — Pomyślałam, że może zechce je pan przejrzeć. 


— Plany „Notosa”? — zdumiałem się. 

— No, najnowszy modal jachtu. Ojciec zakupił te plany izdecy- 
dował się przekazać budowę jakiemuś przedsiębiorstwu szkutni- 
czemu. Zrezygnował z wyjazdu do Jugosławii i pieniądze prze- 
znaczył na jacht. Przewidywany koszt budowy: trzydzieści tysię- 
cy złotych. Wykradłam plany, bo może pana zainteresują. 

Z potępieniem pokiwałem głową: 

— Uprawiasz szpiegostwo i to we własnym domu. Nie, Lusiu, 


tak nie można. Między twoim ojcem i nami musi być rywalizacja 
szłachetna. Umówmy się! Nie będziesz mi mówić o przedsięwzię- 
ciach twego ojca, jak również nie poinformujesz go o naszych 
zamiarach. Jakie wrażenie budzi we mnie twoje postępowanie? 
Po prostu zaczynam tracić do ciebie zaufanie. Skoro zdolna jesteś 
wykraść plany jachtu z biurka twego ojca, to być może, jutro, gdy 
raptem zechcesz płynąć z ojcem jego „Notosem”, z równą beztro- 
ską zdradzisz jemu nasze tajne plany. y 


— Pan sądzi, że byłabym zdolna do zdrady? — poczerwieniały jej 
policzki. 

— A tak — wyznałem szczerze — Bo jeśli ktoś zdradza swego 
ojca, to jest zdolny także zdradzić przyjaciela, którego zresztą zna 
bardzo krótko. 

zi Ładnie mi pan dziękuje za moją ofiarność — oburzyła się. 

Ciekawość jednak mnie zmegła i zerknąłem na plany jachtu, 
który zamierzał zbudować inż. Dołęgowski. 


„Notos” prezentował się wspaniale. Był to jacht balastowo- 
mieczowy z laminatu poliestrowoszkianego. Duża wygodna kabi- 
na dawał4 komfortowe schronienie dla załogi złożonej z 5 osób. 
Długość jachtu wynosiła prawie 7 metrów, szerokość — 2 i pół 

"metra, zanurzenie bez miecza 72 centymetry, a powierzchnih 
żagli — 22 metry kwadratowe. 


=. No i co? Czy dalej jest pan na mnie oburzony? — zapytała 
Lusia, kokieteryjnie przekrzywiając głowę. 
Cdn. 
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A JEDNAK PROPONUJĘ 
WAM, STAŃCIE SIĘ TERAZ 


PRAWDZIWYMI LUDZMI. 
WARTO! WYMYŚLIŁEM 
CHYTRĄ SPRAWĘ ! 

XK SŁUCHAJCIE! 


BESIEŚCIE NĘDZNYMI 
PROŻNIAKAMI, ŻĄDNĄ ŁUPÓW, 
TCHÓRZLIWĄ 'HOEOTĄ! 


pójrz — pokazałem jej niedużą barwną okładkę książ- 
ki — To antologia poezji ludowej Warmii i Mazur. 
Mnóstwo wierszy i bardzo wiele nazwisk. Jakim 
pójść tropem, aby w tej rzeszy poetów odnaleźć naszego autora? 
Zabawmy się w detektywów, którzy działają przy pomocy elimi- 
nacji faktów oraz ich powiązań i porównań. Autor „Złotej rękawi- 
cy”, jak wiemy z Dziennika Jachtowego i relacji twojego ojca, 
Śliwowskiego i pani Gromskiej, mieszkał gdzieś nad Jeziorakiem. 
To granica Powiśla i Mazur. A więc można odsunąć na bok całą 
poezję warmińską, a ograniczyć się do poetów mazurskich. 
Zazwyczaj mówimy jednocześnie: Warmia i Mazury. A przecież 
poeci mazurscy pisali trochę inaczej niż warmińscy, choćby ztego 
względu, że jedni byli przeważnie ewangelikami a drudzy katoli- 
kami. Zawężamy więc nasze badania do poetów mazurskich. 
Zerknij do książki. Pozostaje nam również wiele nazwisk... 


Otworzyłem antologię i ukazałem spis rzeczowy: 


— Grodzki, Roztkowski, Olszewski — czytałem w kolejności, 
jaka była w książce — Skubich, Sembrzycki, Donder, Stullich, 
Bendziułka, Upadka, Pezara, Luśtych, Jewan, Kajka, Okuń, Kob- 
zur, Mączka, Neumann, Klepa, Dopatka i wiele innych. Zwróć 
uwagę, że niemal przy co trzecim wierszu w antologii, istnieje 
dopisek: „Autor nieznany”. Ta sprawa pozwoli ci uświadomić 
sobie, dlaczego mając wiersz, bardzo piękny tekst, poszukujemy 
autora. | to nie człowieka z odległej przeszłości, ale współczesne- 
go, który przed piętnastoma laty, recytował swój wiersz, był 
żywy. Musisz zrozumieć, że ci ludzie nie pisali swych wierszy dla 
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sławy, popularności, pieniędzy. Każdy z nich miał swoje własne, 
inne umiłowane i uprawiane zajęcie. Na przykład, Michał Kajka 
był zwykłym cieślą. Tworzyli z potrzeby serca, była to forma ich 
wypowiedzi, walki o zachowanie swej odrębności i ojczystego 
języka, który był prześladowany. Pisali dla siebie i dla swych 
najbliższych. A jeśli wiersz się podobał, to jak piosenka, przesta- 
wał być ważny autor, a istotny był dla słuchaczy jedynie tekst, 
treść wiersza. Przekazywano sobie potem taki wiersz z ustdo ust, 
przepisywano. Teksty pozostawały, ale autorów nie udało się 
ustalić. 


j OD LAT ŻYLISMY WSPOKOJYU I 


ZGODZIE, ZACIĄGALIŚMY SIE, 
19 DO SŁUŻBY WÓDZÓW, KTÓRZY 
CHCIELI WYKAZAĆ SWĄ, SIEĘ, 

ALE NIE WYMAGALI OD NAS 
BYŚMY ZA NICH WALCZYLI 
PO CO MAMY NARAŻAĆ 
SWE ŻYCIE? 


CHCIAŁBY MÓWIĆ DALEJ, ALE GŁOS 
ZAMIERA MU W GARDLE. 


— Autor „Złotej rękawicy”, rzeżbił i malował — wtrąciła Lusia. 


— Ale także robił to chyba tylko dla siebie i dla swych najbliż- 
szych, z wewnętrznej potrzeby tworzenia. Pamiętał, że byli to 
przeważnie ludzie prości, nie troszczyli się o laury na poetyckim 
polu, forma wiersza była orężem, ich walki o polską mowę. 
Zapoznaj się z życiorysem Michała Kajki, a może będziesz bliższa 
odnalezienia i naszego autora. Urodził się w 1858 roku w powiecie 
ełckim, skończył zaledwie szkołę parafialną, gdzie posiadł jedynie 
tajemnice pisania, czytania i prostego rachowania. O literaturze 
i o świecie zdobywał wiedzę tylko z nielicznych polskich gazet. 
Głównym źródłem jego słownictwa był stary mazurski kancjonał, 
zawierający około 1000 pieśni, księga napisana jeszcze w XVI 
wieku i wielokrotnie wznawiana. Lektura tych pieśni wywarła 
zasadniczy wpływ na formę wierszy Michała Kajki. On także 
tworzył coś w rodzaju pieśni. Wyuczył się zawodu cieśli, żył 
z ciesielki i pisał wiersze. Dlaczego? Wyjaśnienie kryje się w jego 
wyznaniach: 


re. Już w roku 1870 zaczęto szerzyć u nas na Mazurach 
niemczyznę. Uczyć zaczęli teraz w szkołach niemieckiego. Lud 
był z tego bardzo niezadowolony, tym więcej, że zaczęto 
katować dziecko za używanie języka polskiego. Nieszczęśli- 
wym losem moich rodaków dotknięty postanowiłem opisać 
niedole moich braci i uwiecznić w nich pamięć dawnych swo- 
bodnych czasów”. . 


Dokończenie na str. 7 


